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T r a d u t t o r e — t r a d l t o r e
D r . E d w a rd  Boye -  n a g ro d zo n y tłu m a c z  od siedmiu boleści

T Y M Ę K T O !

Z zasady unikam książek tłumaczo­
nych z języków oocych na polski, zna 
uą bowiem jH t rzeczą, że co najwyżej 
jedno tłumaczeni na tysiąc jest rze­
czywiście doore. Ostatnio ,ednak wpft 
c!la mi W ręce książka F. Funck-Bren- 
tana p. t. ,,Odrodzenie" w  przekładzie 
dra Edwarda Boyć. (Powszechna Spól 
ka Wydawnicza „Płomień” , Warsza­
wa — 1937). Pan Boye, którego pa­
miętałem z kilku nędznych tłumaczeń 
z literatury włoskiej, otrzymał lO.I 
1937 nagrodę polskiego P. E. N.-Klu- 
bu za ,.działalność przekładową” ; 
|jrzypu:>zcza,ern zatym, że może poprą 
wił 9 f  Niestety, srodze się zawio­
dłem!

NIEUCTWO 1 N IEDBALSTW O

Oto garść przykładów’ , które świad­
czą o krańcowym nieuctwie i rekordo­
wym niedbalstwie tłumacza. (Porów ­
nywam z wydaniem oryginalnym: 
Frantz Funck-Brentano —  de linsti- 
tut — : ,-F* Rena ssance", A. Fayard 
er C-i€ Daris, 1935. y, serii „ lw  gran- 
des etudes histonqUes").

Pierwszą i kardynalną wadą p. dra 
E. Boye jako tłumacza, jest... niedo­
stateczna snajc.Tiość języka, z którego 
tłumaczy-

„Q  u e i e s p a c *  s u b i t e -  
m e i t  b e a n t” (p. 29) —  jakaż ot­
chłań (dosł. przestrzeń zieją.a oustką) 
—  przetłumaczone: „ j a k a ż  b ł o- 
j; o s t a w  ■ o n a p r z e s t r z e ń 1, 
(str. 28). Błogosławiony, to „ b e a t ” 
(ł a c. b e a t u s ) ! Omyłka o jedna ]i- 
teię!

Rutfles aux erimeres ae lions” (p. 
30), to „bawoły o lwich czaszkach” . 
Czaszka —  c r i n e .  C r i n i e r e  to 
grzywa. Nonsens zresztą jest oczyw i­
sty. .

„Ne buuger non pkis qu‘un te,me” 
znaczy -,nie ruszyć się (an i na Krok), 
jak kamień graniczny” . U p. Boyć „nie 
opuszczać swego miejsca do końca” ! 
, T e r m t  znaczy nie tylko „ k r e s " ,  
„ k o n i e  c ” , ale i „k a m i e ń g r a- 
n i c z n y ", jj^  w łaśnie w  tym wyra­
żeniu przysłowiowym, (str. 111)

d o  g ó r y  n o g a m 1

Rotraii p. Boye zupdnie odwrócić 
sens zaania. Pisze np „Ronsaru 

. . . . w p r o w a d z a ł  w  zakłopotanie 
genialnego plebana z Mendon” (t j. 
Rabelais’go; str. 134). a u Brentana 
jest wręcz przeciwnie: „Ronsard. był 
w p r o w a d z a n y  w  zakłopota­
nie przez...” (R. ne pouvait qu’etre 
effare par..., p. ( 52). Nie rozróżnia wi- 
doczr e o. doktór strony biernej od 
czynnej! Albo... taki nieuważny... Fe, 
brzydko, nie można być takim roztrze­
pańcem, panie doktorze!

„N  i e m i a ł a  j e s z c z e  16 
l a t ’ (o  A n n r z Bretanii) u Brenta- 
-na, a u p. p. Boye już „1 i c z y s i e- 
d e m n a s t y  r o k  ż y c i a ”  (str. 
188). Roco aodawać lat kobiecie?

W SPÓLNA g r a n ic a  s k u t k ie m  
d a n i n y

pisze Brentano: Ojciec św  pretendo 
wał do praw suwerennych nad króle­
stwem i do otrzvmyw ania odeń (a  en 
recevoir) Janiny, z w ’ a ż y w s z y  
ż e (d ’autant que) Państw'0 Kościelne 

miało z a--tn wspólną granicę” (p. 
198). Tłumacz wszystko przekręca, 
przyczym absurdalność jego zdania 
hije vz oczy: „Ojciec św-. pretendował 
do praw suwerennych nad Królest­

wem; o t, r z y m y w  a 1 (właśnie o 
to chodzi, że n i e  o t r z y  m y- 
w a ł 1 — przyp. mói) stamtąd daninę, 
t a k  i ż  nawet P. K. nualo vspóna 
granicę z Neapolem” (str. 175) Co za 
przede wny skutek daniny! Trudno o 
większe głupstwo!

SPODNIE PIONOW O NAKRAPIANE

Ze spodni w pasy czerwone i żółte 
tperpend.culairemem rayes rouge et 
jaune) robią się 11 p. Boye „ s p o d ­
n i e  p i o n o w o  n a k r a p i a -  
n e”  (stT. 193). A  to heca! P on ow o na 
krapianei... Jak też to może w yglą­
dać?

Z r u d y c h  (roux) brwi robią się 
„ b r w i  c z e r w  o n e” ! (str. 227). 
Co „roux” to nie „rouge” .

SZTYW NE  PUKLE

Styl r o m a ń s k i  (style romau) 
otrz* muje nową nazwę: „s t y  ]
r z y m s k i ” (str. 344).

*
■ *  *

Do polskiego wydania „Odrodzenia”
dołączone są ilustracje, przedstawiają­
ce w'ybitne osobistości, o których pi­
sze Fimck - Brentano.

Kolumb na portrecie Sebastiana del 
Piombo (str. 16— 17) ma włosy raczej 
krótkie, kręcące się. które l e d w o  
z a s ł a n i a j ą  m u  u t y  To 
też Brentano pisze tylko: ®,,se rcmlent 
en boucles eDaases” , a p. Boye pono­
si fantazja: „włosy, k r ó t k o  o b -  
c i ę t e,... s p ł y w a j ą  n a  r a -  
m ; o n a w bujnych puklach” (str. 
16). Czy przypadkiem sam Pan sobie 
nie przeczy, p anie „tłumaczu"?

Karol VIII ma na miniaturze z Bi- 
ołioteki Narodowe: (str 272 —273)
włosy długie (do ramion) sztywne, 
iak druty. W iec u Brentana: „tum-
oent jusque sur les epaules en b a- 
g u e t t e s  a e  t a m b o u r ” . Alt 
u. p. Boye „ s z t y w n e  w ł o s y  
s p ł y w a j ą  w p u k l a c h  na 
ramiona” (str. ]57) Sztywne i... w  
puklach. No, no!...

PO CO SIĘ MĘCZYĆ

Ciężka praca nuży tłumacza, więc—  
od czasu do czasu —  ... zostawi ja­
kieś słowo nieprze'łumaczone. Anv ers 
(str, 32) —  to Antwerpia, Mayence 
(str. 30) —  to Moguncja, Bale (str. 
89, 104, 105. 108, 115...) —  to Bazy- 
lea, sceptrum (str. 198) — berło (skąd 
ta łacina?), i wiele innych.

Niekiedy przeskoczy kilkanaście 
wierszy (cytata z prologu 3-ej księgi 
Pantagruela, na str. 421) wydania 
francuskiego), aż wreszcie —  zdener­
wowany najy lcloczniej pracą, która 
tai. niesporo mu idzie —  opuści kilka­
dziesiąt stro.i (353 —  381 « yd f r ) ,  i 
wyrzuci precz całą 14-stronicową bi­
bliografię ora7 interesujący przyp;sek 
ze strony 108 wyd fr

KAZIRODZCA HENRYK II

Zawsze jedna zasada przysw-ieca p. 
t)ove: byle prędzej, byle skończyć! 
Skutki tandetnej roboty — opłakane:

Kopernik ma m i e 1 z y  t t r ó j ­
k ą t y  (str. 22— 23), a on mierzył tyl­
ko (bo i  cóż mógł w ięcej?) k ą t y  
(calcul des angles).

Król francuski, Henryk II „ o ż e n i ł  
s i ę  z s w o j ą  p r a w n u c z ­
k ą ” (str. 68; ! ! ! ) .  U Brentana tc ! 
jest p r a w n u c z k a ,  ale. W  it- 
w  r z y ń c a W s p a n i a ł e g o .

(N ie trzeba popadać w rozterkę, wo­
bec dwuznaczności zaimków dzier­
żawczych w  języku francuskim! Odro 
binę zdrowego rozsądku —  czy, jak 
Par, woli, „zdrowego sensu” (Mr. 
317; bon sens)!

PRZEW RÓT W  GEOMETRII 

Powstają nowe twierdzpria w  geo­
metrii: „Dwp kąty przeciwległe w
tiójkącie »ą *obie równe”  (str 76). U 
Brentana nieco... inaczej: „3 kąty trój 
kąta sa równe dwom kątom prostj-m” 
(p. 84).

Z p o d u p a d ł e g o  s z l a c h ­
c i c a  (hobereau) robi się... p t a k  
(Joiseau!) 1 to., najdziksz.y” (s tr .306) 

Jak zostały przetłumaczone wier­
sze „pisane w ozdobnym sposob'e“  
(str. 128). lepiej nie mówić, bo... czę­
sta nie można ich zrozumieć (str. 

123)-
Tłumacz z francuskiego winien do­

brze znać historię, literaturę, kulturę 
(no i język, oczywiście) Francji. Fan 
Boye nie dba o to:

Cnrara de Yienrre to u niego G i­
rard 1 Wiednia (Yienne to —  w  tym 
wypadku _  miasteczko z płd. Fran­
cji), „Defense et iIlustration“ ... to ma 
być „Obrona i... pochwala...” (czy 
Pan czytał du Bellaya, panie dokto- 
rze
imię własne) to u p. Boye...' „bur 
misrz Belgów” t(otr. 277), Angeyius 
(stronnicy Andegawenów _  Anjou) 
3tają się Angewanami lub Angeweń- 
czykami (str. 20I). I t. d., i t. d...

m e l o n i k a c h ( ! )  nazywają an­
typatycznym dzieckiem, a d a m y  
s t r a n n i e  u c z e s a n e  ( ! ! )  — 
ropucha" (Skończony człowiek).

U Papiniego m a m k i s ą  
u s t r o j o n e  w e  w s t ą ż k i ,  
a u p Boye ich . . . g ę b y  s t o j ą

P l a s t y k a
Ton caiej, zresztą wcale bogatej 

wystawie Zachęty nadają dwie sale 
zatytułowane „Kobieta w  Sztuce". 

Może ja osobiście zbyt mało doce-

uanrawdę wzruszającą kompozycję 
„U  iosna". M oże niezujsełnie zgo­
dziłbym się ze stroną tormaina obra­
zu, ale mimo tego, praca jest cieka­
wa i wartościowa.

o g n i u "  (fiocco — wstążka, lu- niam wagę tego. że artysta wnoś. Bardzo dobry ,est „Portret /onj
oco   ogicn) jakieś specjalne wartości do sztuki

U  Papiniego ęDaiiie vivo) Iw y  ma- wtedy, gdy maluje kobietę, a inne,
ja włosy Ipeli) w ogonie, a u p. gdy za model służy mu np. dziecko,
Boye... pióra (!1 ). a'c zdaje mi się, że urządzanie takich

Fombona (książka o Ameryce) pi- wystaw jak ostatnia, nie ma wieikie-
sze o d u m n e j  Hiszpanii (arro- go uzasadnienia.

pud tyma r 0- Segregowanie malarzy 
kątem co małula, jes-t czynnością | 
niecelową i mechaniczną. Ma też w  I publiczności 

sobie pewne cechy szkodliwości, 
bierny 1  doświadczenia, że ci, któ­
rzy zatrzym ali'S ię na jednym tyDie 
modelów jak Lasocki, Tadeusz Sty­
ka, czy Rudnicki, dochodzą do pew­
nego typu ujmowania, który un naj­
bardziej odpowiada. Po+em następu­
je wyczerpanie ciekawości malar-

gante Espann), a p. Boyć o... 
g a n c k i e j .

Nagrodę P. E. N. - Kluhu z 10. 1.
1937 otrzymał p. Boye za „tłumacze­
ni* z literatury wioSk:ej i hiszpań­
sk iej"! / / '  5

Niechlujna korekta, która powykrę­
cała nie do poznania obce nazwy, i 
nazwiska, dopelma całości „Odro- 
dzen.a". Polskie wydanie dzielą w y­
bitnego historyka francuskiego jest
skandalem Skandalów takich jest akie, i w  oardzo wielu wypadkach 
wiele, bardzo wicie. Należy naresz- przytłumienie M’rażliwości tstetycz- 
cie podjąć walkę z nieodpowiedzia!- nej.

nymi tłumaczami, wytykać ich pal- Oczywiście to tylko może się zda- 
cern, stara., się o to, aby r.ie mogli, izyć, ale stwarzanie warunków na 
da.tj rozwijać v.\e; szkouliwei dzia- takie możliwości jest niewłaściwe i

’ ), I ar Le Mair< des Belges JaJnoscl r - B- ^  - Klubów, zaś przy- zwraca »ię w  konsekwencji przeciw
dałoby się więcej rozwagi Drzy przy- samym artystom.

z nawarz u nagród. , jqa łej Wy strucle znalazły się por

trety kobiece i  tych artystów, którzy 
ich prawie nigdy nie malowali. Ma 

Słowa Joachima du Bellay‘ a z przed my więc portrety kobiece wykonane 
czterech niemal wieków są ciągle przez malarzy krów, reorezemacyj- 
aktualne (La deffenct, et lllustration nych męskich portretów’, czy krajo- 
de la langue francoysę, J549): brązu.

| —  (Ż li tłumacze) „zdradzają tych ■ Stanisław Dybowsf i dal dwie do-
Którycli zamierzają przetłumaczyć, o- bre prace, wyróżniające się ładną 
dzierając ich ze sławy, a jednocześnie syntezą barw I dużymi, odważnie ze- 

. oszukują nieświadomych rzeczy czy- stawionymi płaszczyznami, Są to o- 
targi.iema. /araazai i inny ch. Szcze- j teluików, mówiąc im o białym, że jest brązy zatytułowane pracowni" i 
golnie Papiniego. Przykład; Papim czarne* (I, 6 — Des mauvais traduc- „Blondynka", 
pisze „Byłem, słowem, tym, kogo tcurs, et de ne traduyre les poster) 

p a n ; e w  k a p e l u s z a c h 1 Na pochwmlę i chwałę zasługuje do- 
(signore col capello) nazywają nie- bry tłumacz:

znośnym dzieckiem, a kobiety z ludu i _  „Jest mu należna ta sama sław a,
(domie in capell: -  „k  o b i e t w  co temu, który, di.ęki swej długiej ?

mozolnej pracy, wydobywa z .v nętrza 
ziemi schowany skarb, aby oddać go 
na użytek wszystkich. Jego trud jest 
chwalebny” . (T h  Sibiłet. Art poćti- 
que, II, 14; rok 1548).

Lucjana Jagodzińskiego, który za­
stosował tu szerokie, śmiałe pociąg­
nięcia pędzla, przy żywości barwy i 
miłym 'układzie.

Kilka, prac o charakterystycznej — 
wyniesionej z terenu Wilna formie, 

1 o t*za i Edward Karniej. Prace Kar-

A R O G A N C K A  H ISZPAN IA  
I IW IE  PIÓRO

Pan Boye zdradził Funck-Breutana. 
Z jego ciekawej książki zrobił bzdu­
rę, kupę nonsensów, owoc bezmyśl­
ności, nieuctwa czy krańcowego roz-

T L P M A C Z  -  ZDRAJCA

Wlastimi! Hofman zaprezentował

nieja są na ogół ciekawe, a pośród 
wywołują najrozmait­

sze komentarze.
Czesław Kuryatto wcale ciekav ie 

rozwiązał malowane pod światło por­
trety, wyzyskując całkowicie te re­
fleksy, jakie się przy natężonym ko­
lorze zjawiły.

Bardzo kulturalnie opracował* 
sw’oją „Żółtą wstążkę" Irena Łuczyit- 
ska -  Szymanowska, która dała 
świetne rozłożenie najważniejszych 
akcentów świetlnych i kolorystycz­
nych 1

O Arym  Sperskim pisałem nieda­
wno z okazji jego wystawy u Gar- 
lińskiego i dzisiaj oglądając jego 0- 
brazy wiozę, że S p is k i dągle posu­
wa się naprzód W  jego pracach w i­
dać tyle dynamizmu i tyle oiewryko- 
rzystanych możliwości, ie  jego obra­
zy dają poczucie żywej i rozwijają­
cej się sztuki. Teraz dat znaną nam 
już pracę p. t. „Kąpiel poranna" i 
pełną rozmachu i życia pracę: „K o ­
bieta na plaży".

Na podkreślenie zasługuje „Stu­
dium portowe p. H. L ."  Antoniego 
Suchanka.

Ogólnie wystawa ma wiele obra­
zów, które warto, ze względu na ich 
wartość zobaczyć.

J e rz y  StOKOwsld

* i.  2 nieokry- 
(Uomo fini-

w e w ł o s a c h "  L
tą głową) —  ropuchą".
10).

A p. Boye: „Byiem. jednym Sło­
wem, tym, kogo p a n o w i e  w

W K r 6 t e *  o t w a r c i *  n o w o c z e s n e j  e u k k o r n l

U N A  I K '  f S K l E O O
M A R S Z A Ł K O W S K A  5 9  ( r ó g  K o s z y k o w a ) )

i l a w n f t e t  C h m i e l n a  4 ł
C F I I I a  C h m i e l n a  4 0 ,  K a w i a r n i a )

I
Tydzień muzyczny

Nieporozumienia
...i la jest m iędzy nami olbrzym ia różn ica: 
wy trotuarem  chodzicie do m et murowanych, 
a ja po dachach skaczę „półgłów ek z księżycu", 
do celów  nigdy, nigdzie n ikom u nieznanych

Ta olbrzym ia różnica jest wciąż m iędzy nanu, 
żc wy uńndą jeździcie na te wysokości, 
na które ja po m urze wyłażę nogami, 
diabli wiedzo dlaczego ryzykując kości.

i jeszcze ta różnica uirudnia m i życic, 
ie  wy na wyższą grzędę wyłażąc, jak  k u is . 
n.acie o lbrzym i respekt dla tych tam na szczycie. 
.1 ja  bimbam  tych właśnie, co w leźli do góry .

W AGA.

"A U T A  .  K O S T IU M Y *  S U K M IE  h  J. S K W A R A  h  WIELKA 2

W y durzeniem tygodnia był jubi­
leusz 50-dolecia istnienia Tow arzy­
stwa śpiewaczego „Lutn ia" imienia 
lhotra Maszyńskiego. Założoiia przed 
pół wiekiem przez erupę muzyków 
onlskich x wybitnym kompozytoierr 
i działaczem muzycznym ś. p. P  Ma- 

1 szyńskim na czele .Lutn ia" ra’
' ssaw?ka przetrwała c.o dma dzisioj- 
: szego, przezywając o kilki lat swe- 
I go twórcę. Obecni* kierownikiem te­
go zasłużonego zespołu śp'ewaezego 

■ jest p Rogakki. Pod jego batutą na 
koncercie jubileuszowym członkowie 

1 „Lu tn i" wykonał, dwa dzi eła P iotra 
Maszyńskiego Kantatę „Z ien rV  do 
3łów J. M. Gałuszki i „Pieśń o Mazu­
rze" do słów J Balińskiego. I ‘ozr 
tym  program koncertu zawierał „P a ­
nią Twardowską" Melcera, pieśni so­
lowe w  wykonaniu W ejsisa 1 recyta­
cje Mariusza Maszyńskiego. Konpert 
„Lu tn i" ściągnął liczne rzesze rdzen­
nie. polskiej pubucznośc- 

j W  Operze warszawskiej czuć już 
powiew wiosny. Grają „Orfeusza w 
piekle" —  operę komiczną (czy ta j: o- 
peretkę) Offenbacha. Po ciężkiej pra- 
cy, jaką była wystawa „M ark izy"
( zagrai*ej... aż 4 ra zy !!) i po klapie 
jaka potem nastąpiła naieżał się p e ­
wien wypoczynek spracowanej scenie 
Teatru W ieikjego Chwycork* się więc 
niezawodnego środka: rewjj ns sce-i

nie z udziałem ciała baletowego. Dla 
kompozycji choreograficznych zaan 
gazowano, p Zajlicha. Trudno było 
o lepszy wybór. N ik t w  W arszawie 
nie potrafi tak skomponować kla­
sycznego banału baletowego, jak Zaj- 
lich. Ożyły wszystkie wytarte trick ‘i 
taneczne, znane i stare jak  świat, 
chwyty, sztuczki i sposoby. W iele ru 
cha, Kręcenia się... słowem typowy 
warszawski poziomik Artystyczny.' 
Dyrekcji Opery należą się gratula­
cje: po kilku miesiącach eksperymen­
towania i niejidanych próbach zmon­
towania czegoś nowego na scenie 
Teatru Nowego cofnięto się po prostu 
o k.ika lat wstecz, du wypróbowanych 
pTzeri tern już oddawna widowisk.

„Orfeusza" grają ciężko. Humor 
jest dość naciągany. Tekst Dołęgi - 
Mostowicza obfituje w  banały upo­
dobniające go do choreogiafii Zajli­
cha. Karwowska, Fatecki, Wiśniewski 
Dobosz (na co mu zeszło!) W  rolach 
głównych —  są dobrzy jak na operet 
kę—  nie bardzo j  <inai nadają się do 
ogólnego stylu widowiska. Poza nim 
występuje kilka młodych debiutan- 
tek, zaledwie umiejących się rurzać 
po scenie. Niefortunna reżyseria Po­
pławskiego piawi się w banałach 
wskrzeszając zużyte dowcipy insce- 
niza :yjne r przed laty. Słów m i j e r ’- 

cze jeuen bałagan. Michał Kondracki

V } .  S z a t y

ia.em nica w ip c zn e i m ł o d o k i
Dia tog kaw iarniany

—  W id z i pan tych  dwu, tam, 
pod lustrem . T en  łysy , w  ćw ike- 
rze, to  p rzyw ó d ca  m łodyeh, k tó ­
rzy , tego... m e b y li n iep rze jed ­
nani. Ten  d ru gi, bez zębów , to 
w śród  ruchów* m łodzieżow ych  po­
z y c ja  n ieco odrębna. K ied y  niój 
o jc ie c  byl na un iw ersy tecto  w a r­
szawskim , on ju ż  o d g ryw a ł czyn ­
ną r o 'e  w  życiu  aKaaem ickm i...

—  K ie d y ż  to m ogło  być ?
—  A  e dw adzieśc ia  ia t temu.
—  I  c. gą p rzyw ódcam i m ło­

dzieży , la ta cza m i m łod z ieżo ­
w ym i ?

—  N o  tak. P rzyw ó d ca m i m oże 
nie, bo n ie  m a ją  komu p rzew o­
dzić, ale d z ia łaczam i —  owszem .

—  A  k iedy  p rzestaną nim i być?
—  To  n ie  w iadom o. C h ybr n ie ­

prędko D wm az.eścia la t tomu by­
li d z ia łaczam i m iodziużow ym i, 
d z ies ięć  lata temu, p ięć la t t e ­
mu... c ią g le  są m łod zieżow i. U rok  
m łodości trw a  n iep rzerw an ie ...

—  I  dobrze s ię z tym  czu ją?
—  C hyba tak. Oczywdście, nie 

dnosi s ię  to  do wrs z js tk ich  m ło­
dych. Są tacy, k tórzy  b ron ią  się 
przed m łodością  i p ozb yw a ją  się 
j e j  cech : n ieodpow iedz ia ln ośc i, 
tan ich  e fek tów , sk łonności do 
przesady, a n ie  gu b ią  p rzy  tym  
je j cech y  n a jb a rd z ie j p ło d n e j: i- 
dealizm u. A le  to je s t  bardzo n ie ­
m ile w id zian e przez starsze poko­
len ie. S tarsze pokolen ie  bardzo 
kocka m łodzież, a le  chcia łoby, że­
by ta  m łodzież zaw sze pozosta ła  
m łodzieżą . A b y , broń Boże, n ie

dorasta ła . A b y  p rzez  ca łe  życ ie  
ju ż  zosta ła  „n a szą  kochaną m ło­
d z ie żą ". A b y  p rzypadk iem  n ie  
m iesza ła  się do sp raw  starszych .

—  A le  p rzec ie z  m usi być jakaś 
g ra n ica  m łodu ści’

—  Oh, ta  g ra n ica  je s t  bardzo 
e lastyczn a . P ew ien  dzia łacz jed - 
negu ze s tronn ictw , lic zą cy  chyba 
z 80 lat, uskarżał się na w ieczn e 
spory  w śród  „m ło d ych ". G dy go 
zapytano o szczegó ły , okazało się, 
że chodzi nm o za ta rg  m iędzy  
pew nym  senatorem  i by łym  dy­
p lom atą, a p ro feso rem  u n iw ersy ­
tetu  i posłem . P ie rw s zy  m ógł 
m ieć 65 lat, d ru gi co n a jm n ie j 55. 
A  jes zc ze  d la sędziw ego senatora 
b y li „m ło d z i"  1

—  A  czy  w szyscy m łodzi ludzie 
w  P o ls ce  są dzia łaczam i m łod zie ­
żow ym i ?

—  N ie . K to  w  życiu  u n iw ersy ­
teck im  n ie  w y b ił się, pocichu i 
g rzeczn ie  s ię  uczył, potem  w zią ł 
bkromną posadkę w  urzędzie, ten 
n ie zosta ł „m ło d z ie żow cem " i u- 
w ażany je s t  ju ż  za  dorosłego . P o

prostu  n ie  w la z ł w  w ieczn ą  m ło­
dość.

—  C zym  pan sob ie  tłum aczy 
ten  podzia ł na m łodych, k tó rzy  się 
s ta rze ją  i na tak ich , k tó rzy  w ie c z ­
n ie  są m łodzi?  C zy w chodzą  tu 
w  g rę  różn ice  p o lity czn e?

—  O tóż n iekon ieczn ie . Eą lu ­
dzie w ieczn ie  m łodzi, k tó rzy  b a r ­
dzo g o r liw ie  p o p ie ra ją  is tn ie ją ce  
rządy, a m im o ro są w ie c zn ie  m ło­
dzi, to  zn aczy  zaw gz e o d g ry w a ją  
ro lę  „n a sz e j kochanej m łod z ie ży ". 
K to ju ż  ra z stan ie  s ię  w odzem  
jak iegoś  ruchu m łodzieżow ego, 
zostan ie do końca ży c ia  „m ło d z ie ­
żow cem ”' (c o  za  ś liczne s łó w k o !),

A  cóż na to  jeszcze  m łodsi?

—  N o, nic. T w o rzą  ruchy n a j­
m ło d szych !‘ ruchy naszych m ilu ­
sińskich, chw a lą  się i szczycą 
m łodością. Zaw sze będą m łodzi. 
Cóż, sam i tego  chcą...

—  Jak ież m oże byc w y jś c ie  z 
tego im pasu?

—  B ardzo proste. U  nas ludzie  
zapom inają , że log iczn y  by łby  po­
d zia ł n ie  na dwa, a le  na tr z y  po­

ko len ia?
T r z y  z

—«- Tak , trzy . P ok o len ie  m łode, 
poko len ie  d o jr za le  i pokolen ie  
d z i e c i n n i e j ą c e .  Z agadn ie ­
n ie  tego  poko len ia  je s t  w  P o ls ce  
ba razo  aKtuulne. T o  poKolen ie n ie 
od gryw a  n a leżn e j mu ro li. n ie  
za im u je  n a leżn ego  mu m iejsca...

—  G dzie?
—  W  domach w ypoczynkow ych , 

w  c ichych  w illa ch  podm iejsk ich , 
gd z ieś  m oże na wsi.

—  A le  jak  d o jść  do tego, skoro 
poko len ie  d z ie c in n ie ją ce  będzie  
jedn ym  pokolen iem  n ie  m łod zie ­
żowym , a m łodzieży  n ie m ożna w 
ręce oddaw ać w ażn ych  spraw ...
—  W ie lk a  szkoda, że n ie otoczono 

u nas starośc i taką m iłością , ja ­
ką o tacza  s ię  m łodość. Żeby tak 
s tw o rzyć  „ru ch  s ta r y c h " ! Żeby 
można było o n ich  m ów ić  „ruch 
staru szkow y", „n asi kochani sta­
ru szk ow ie ". „s ek to r  staru szków " 
i t. d. —  w szystko  byłoby  ju ż  za­
łatw ione. D zia ła ln ość  m  teren ie  
*taruKków aosorbowau by s iły

i czas ludzi, k tórzy  ju ż  trochę 
d z iec in n ie ją  . m oże zb liż y lib y  się » 
do jak ich ś  „m ło d yc h "?  A le  to- 
tan ta z ja .

—  C zyż w ię c  ty lko  zd zec in n ia ll 
s tarcy  m a ją  s ię za jm ow ać  pow aż­
nym i sp raw am i?

—  N a  szczęście  m e. N ie  wszy 
scy, k tórzy  k iedyś  b y li m łodzi, 
b io rą  się r.a lep  narzuconej im 
e tyk ie tk i ,.przedsra w ic id i m lode- 
gc p ok o len ia ", rozu m iejąc, i e  czlo  
w iek , k tóry  ukończył trzyd z ieśc i 
la t je s t  ju ż  w każdym  r a z ie . . do­
ros ły . A  c i, którzy tego n ie  rozu ­
m ieją , zostaną ju ż  w ieczn ym i m ło 
dzieńcam i T e ra z  z ko ie i ja  zap y ­
tam, ile  la t m a E d e n ”

—  T rzyd z ie ś c i p ięć.

—  A  w łosk i m in is te r  spraw  
zagran iczn ych , h r a b ia . C ian c ?

—  T rz yd z ie ś c i cztery .
—  Jaka szkoda, i s  n ie  ma w  

A n g lii „ruchów  m ło d z ie żow ych ". 
Eden  by łb y  m oże jak im ś d z ia ła ­

czem na odcinku m łodzieżow ym , 
a C iano ho, ho. - ćhyba szefem  
cektoral


